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Lwów dnia 17. kwietnia.
W polityce zewnętrznej panaje zmienność 

prawdziwie kwietniowa, a gdy nas przed św ięta­
mi straszono wieściami wojennemi, dziś przeciw­
nie wszystko przywdziewa sukienkę pokojową; oczy 
wiście, że n ik t z niewtajemniczonych nie odgad­
n ie , ile we wszelkich podobnych doniesieniach 
jest fałszu a ile prawdy.

Groźne frazesy dzienników paryzk ich , k tóre 
odwoływały się na olbrzymie uzbrojenia Francji, 
są widocznie nie na rękę gabinetowi cesarskiemu, 
który t e ż — jak  to zwykle czyni — pierwszej na­
darzającej się sposobności u ży ł, aby z trójnoga 
swego w łasce swej i wspaniałomyślności zapew­
nić pokój Europie. A pokój ten , czyli właściwie 
w iara w niego, jest mu tem więcej pożądaną, ile 
że on właśnie zamyśla o zaciągnięciu pożyczki 
kilkusctmiljonowej na uzupełnienie systemu dróg 
powiatowych. A i ta  okoliczność była dogodną dla 
rządu, który wykazaje , że pożyczka ta  przezna 
czona jest na roboty pokojowe

Oto co „Monitor" dla uspokojenia strwożo­
nych umysłów pisze: ,,Wczoraj (14. kw ietn iab .r.) 
miał minister sprawiedliwości B a r o c h e  przy 
sposobności rozpoczęcia budowy kościoła w Ram- 
bouillet mowę, w której uw iadom ił. że projekt 
ustawy, dotyczący budowy dróg powiatowych , w 
przyszłej sesji przedłożony będzie. Ciału prawo 
dawczemu“.

„M inister zauważał, że projekt ten, któryfinanse 
państwa i gminne przez pewną ilość lat naprzód 
zajmie, jest przedewszystkiem dziełem pokoju, a 
nie mogłoby ono z ramienia światłego rządu być 
przedsięwzięte w epoce, kiedy pokój nie jest za­
pewniony, lub kiedy wojna byłaby możliwą lub 
tylko do przew idzenia'-. Dalej mówił m inister: 
„Gorliwość Cesarza co do przyspieszenia budowy 
jest zatem nowym dowodem , że chce on pokoju 
i niema powodu wierzyć w wojnę. T a k  j e s t ,  C e ­
s a r z  c h c e  p o k o j u ,  u c z c i w e g o  i w i e l ­
k i e g o  n a r o d u  g o d n e g o  p o k o j u .  Francja, 
w zaufaniu na swe siły, jest w skutek swej m ili­
tarnej organizacji, p r z y g o t o w a n a  n a  w s z y ­
s t k i e  w y p a d k i ;  n i e s z u k a o n a  w o j n y  
i m n i e m a ,  ż e  n i k t  n i e  m y ś l i  o w y d a ­
n i u  w o j n y .  Pokój Europy nie będzie zak łó­
cony ; proszę zatem nie wierzyć w owe krzyki 
alarm ujące i frazesy wojenne, które z umysłu lub 
z nieświadomości perjodycznie się objawiają i od­
dawajcie się z zupełnem bezpieczeństwem p ra ­
com gospodarstwa i przem ysłu".

Podług naszego zdania, słowa te ani nie zm niej­
szają obaw wojennych, ani podwyższają nadziei 
pokojowych, gdyż jak  wszystkie podobne ckspekto- 
racje rządowe , mogą one w tem lub owem zna­
czeniu być tłumaczone. Cały zatem krzyk  poko­
jowy jest niczem innem, jak zręcznym manewrem 
finansowym, aby pożyczkę pod jak  najdogodniejsze 
mi zawrzeć warunkami. Jak  przeto nie wierzyliśmy 
zbytnie we wojenny zapał F ran c ji, której cesarz, 
wstąpiwszy w 60 rok wieku sw ego , nie tak  ła ­
two zaryzykuje swoje stanow isko , tak teraz nie 
damy się obałamueić chwilowym pokojowym fra­
zesom — g d y ż , jak  sam p. Baroche oświadczył: 
F r a n c j a  j e s t  p r z y g o t o w a n a  n a  w s z y ­
s t k i e  w y p a d k i .

Przechodząc do własnych spraw, zanotować 
winniśmy, w jaki sposób „Szlązka gazeta" odpo­
wiada na powtórzony i przez nas arty k u ł „Gaze­
cie kolońskiej", która wykazać się s ta ra ła , że re ­
stauracja P o l s k i  nie sprzeciwia się ani intere­
som P ru s , ani A ustrji, tw ierdząe, że Prusy w ta ­
kim razie nieomieszkałyby oddać tę część swo­
ich posiadłości, które zam ieszkałe są przez lii 
dność polską.

Owoż „G azeta szlązka" wskazując na g ran i­
ce z r. 1772 w ykazuje, że Polacy nie myślą o 
odstąpieniu ani kaw ałka ziem p o lsk ich , które 
wówczas należały do Rzeczypospolitej , a ponie­
waż Polska bez morza byłaby niedorzecznością , 
przeto najważniejsze nadmorskie m iasta p rusk ie , 
j a k :  Szczecin, G dańsk , E lb ląg , Królewiec, Po­
lacy zapewne chcieliby dla siebie wiudykowa ć. 
Zwracając zatem uwagę „Kolońskiej gazety" na 
podobne roszczenia Polaków, „Ciaz- szlązka" w y­
kazuje błędność jej rozumowania.

Zbytecznem byłoby, gdybyśmy wykazać 
chcieli złą w iarę „Gaz. szlązkiej", k tó ra  tak  opa­
cznie przekręciła słowa „Koloń. gaz ."  — gdyż i 
Szczecin i K rólew iec, Gdańsk i E lbląg, są zalu­
dnione przeważnie przez Niemców, którzy tam  je ­
szcze za czasów polskiego panowania osiedli, 
czy zaś wielka niemiecka ojczyzna cokolwiek na tem 
zy sk u je , jeżeli panowanie swe rozciąga i na obcy 
sobie szczep — jakim  jest polski w W. ks. Po- 
znańskiein i w części Prus zachodnich — tego ja ­
ko w spraw ie własnej nie przesądzamy.

Moskiewscy mężowie stanu.
Zamach z dnia 16go kwietnia okazał 

w prawdziwem świetle położenie moskiewskiego 
społeczeństwa i był dowodem, że to, co o niem 
pisali publicyści Zachodu, zupełnie było praw dzi­

we. Rząd moskiewski strasznie się przeraził nie 
wiedząc, kiedy nastąpi przesilenie, k tóre wyszło 
na jaw  po strzale Karakazowa. Przedewszystkiem  
należało się obawiać reakcji, która też objawiła 
się w podwójny sposób. D la zbadania tej sprawy 
ustanowiono komisję śledczą z Murawiewem na 
czele, a następnie wydał car reskrypt do prezy­
denta ministrów, ks. Gagaryna, zawierający zara­
zem nowy program swej polityki.

W Murawiewie, znanym z swych okrucieństw 
satrapie w ileńskim , ubóstwianym jako zbawcy 
przez cały naród, widziano raz jeszcze starą, pod 
knutem wychowaną Moskwę. Na b an k iec ie , da­
nym na jego cześć w Petersburgu przez klub 
szlachecki, oświadczył on z d u m ą: „Czuję się
szczęśliwym, że mię car postawił na czele kom i­
sji , mającej wykryć haniebny spisek i jego 
współwinnych. W olałbym umrzeć, niż żeby mi się 
miało nie udać wpaść na ślad m achinacji, k tóre 
nie są dziełem jednego człowieka, lecz licznych 
wspólników, postępujących razem podług ułożo­
nego planu. Spodziewam się, że wy moi panowie 
jak najsilniej mię w tem  poprzecie". Było to w e­
zwanie do szlachty moskiewskiej, aby z własnej 
ochoty pełniła służbę szpiegów. Murawiew został 
po raz wtóry dyktatorem  ; wszystkie władze w 
całem państwie były mu bezwarunkowo posłuszne. 
A przecież osiągnął on tylko ty le, że kraj cały 
ogarnął przestrach i przerażenie. N ihilistkom  za­
kazano używać ubiorów, przez nie dotychczas n o ­
szonych , a t e , które się nie stosowały do tego 
zakazu, na długie narażały się więzienie.

Po k ilk u  miesiącach, gdy umysły się nieco 
uspokoiły, poczęto p y tać , co w ykryła komisja 
śledcza ? Badania jej były bezskuteczne. Opinja 
publiczna ujrzała się w swych oczekiwaniach za­
wiedzioną , a główną winę przypisywano Mura- 
w iew ow i, którego opuścił rząd a nawet sam 
Katkow, co do najwyższego stopnia oburzało do 
niedawna ubóstwianego wieszatela. Często m a­
wiał o n : „W iem ja ,  dlaczego K atkow  na mnie 
się gniew a : bom nie w ykrył żadnego Polaka po­
między sprzysiężonymi". Rzeczywiście żaden P o ­
lak najmniejszego nie m iał udziału w zamachu. 
To zapomnienie złamało na duchu dzikiego sa ­
trapę ; usunął on się w ustronie w iejskie w po­
bliżu Petersburga. Pewnego wieczora, w sierpniu, 
rozkazał urządzić nabożeństwo żałobne za pole­
głych w ostatniem powstaniu polskiem , a gdy 
nazajutrz przyszedł służący do jego po k o ju , aby 
go obudzić, znalazł go w łóżku nieżywego. — 
W cztery dnie później stracono Karakazowa.

Czarny szpieg;.
Opowiadanie osnute na tle stosunków amerykańskich, 

Emila Chevalier i  F. Pharaon.
pośw ięcone

W iktorow i liusro.

(C iąg  dalszy .)

Pospieszono jej na pomoc; Edwin podnosząc 
oczy, aby się dowiedzieć o przyczynie zamieszania, 
poznał swą narzeczoną pannę Rebekę Sherrington , 
pozbawioną wszelkiego czucia, którą z sali wyno­
szono. Okropny przyszły koniec życia nie sprawił na 
Edwinie takiego w rażenia, jakiego na widok tej 
dziewczyny doznał.

Przez kilka chwil czuł się słabym , serce jego 
zmiękło, i kilka łez ukazało się pod rzęsami ócz 
jego. — Rozproszyły Bię zł0{e j0gO m arzenia, znikł 
pogodny horyzont jego nadziei: muszę was pożegnać 
sny złote, muszę pożegnać kobietę ubóstwianą od 
la t dziecinnych  ̂trzeba nawet pożegnać zapaloną 
miłość ku swobodzie, za którą właśnie on teraz u-
miera

Myśli te  trwały krotko nie mniej jednak 
swoboda dana duszy, zaledwie trwała kilka chw il, 
przecież łzy stanęły mu tylko w oczach, lecz z poć 
rzęs nie spłynęły.

Łzy w tej chwili znikły i nikt w całem zgro­
madzeniu nie pomyślał o jego zmartwieniu, nikt o

prócz Elżbiety Coppeland , która wtenczas wzrokiem 
swoim nieopuszczającym na chwilę Edwina wszystko 
to widziała.

Tym razem silne wzruszenie powstrzymało 
dziewczynę młodą od omdlenia.

Skazani odprowadzeni byli do swych kaźni.
Jan  Brown poświęcił ostatnie swoje chwile po­

zostawionego mu życia na czytaeiu biblji i uregulo- 
wunie swych interesów.

Ten człowiek urodził się na męczennika, miał 
wiarę apostolską — czystość duszy nie opuszczała 
go do końca.

Okryty ranami, lękając się pozostania nazaw 
■ze kaleką, życzył sobie śmierci, bo jej się nie o 
bawiał.

— S ądzę, mówił on do jednej z d am , która 
przyszła odwidzieć go w więzieniu, żebym nie mógł 
postąpić lepiej w spraw ie, której całe życie swoje 
oddałem , jak za nią umrzeć. —  Czemże jest śmierć 
w oczach honorowego i cnotliwego człowieka? Czyż 
to nie jest największem nieszczęściem dla człowieka 
czynu, jąk  dla mnie być przykutym do łóżka i o- 
krytym ranami od kul i pałasza.

W wilję dnia wyprowadzenia go na rusztowa­
nie , pozwolono mu było widzieć się ze swoją żoną.

Spotkanie to było okropnie boleśnem.
Więcej jak  od sześciu miesięcy pani Brown 

nie widziała swojego męża. Brown umiał pokryć swoją 
boleść spokojem religijnym.

— Niech ci Bóg błogosławi , tobie i naszym 
drogim dziatkom, Marjo — powiedział do niej głosem 
poważnie cichym ; nie płacz, wszystko to bez wątpie­
nia zanosi się na lepsze..,. J a  umieram; lecz spra­
wa , za którą walczyłem, ze mną nie umrze.

Poczem z silną wolą bez wahania się, pody­
ktował jej swój testament w o b ecności woźnego :

„Charlestown hrabstwo Jeffersohn w W irginji 
1. grudnia 1859 roku.

„Daję mojemu synowi Janowi Brown moją 
bussolę geometryczną i wszystkie moje narzędzia 
geometryczne, jeżeli je będzie można odszukać; tak­
że moją starą statuę z granitu , która znajduje się 
rzeczywiścio w North - Elba w Stanach Nowego Jor­
ku , niech każe wyryć na dwóch przeciwległych 
ścianach nowy napis ta k i , jaki ja  mu wskażę.

„Jednak ten pomnik winien pozostać na miejscu 
dopóty, dopóki jedno z moich dzieci zamieszkiwać 
będzie w tem miejscu.

„Daję także mojemu synowi Janowi Brown mój 
zegarek srebrny, na tylnej kopercie którego wyryte 
jest imię moje.

?,Synowi mojemu Owen Brown moją lornetkę 
i karabin , jeżeli go odszukają , ten właśnie , który 
otrzymałem w podarunku w Worcester w Massa- 
chusetes.

(C. d. n.)



Ów resk ryp t, o k tó ry m  wspom inaliśm y, m ial 
zaw ierać now y program  polityk i wewnętrznej; 
mimo to nie zm ienił gabiDet pe tersbursk i swego sy- 
stem atu  w P o ls c e , lecz dalej prow adził dzieło 
zniszczenia i w ynarodow ienia. W Moskwie chciano 
ze szczętem  w ytęp ić  nihilizm  , w Polsce zaś jego 
n auk i przy jęto  jako  zasady rządu. N a m iejsce ks. 
D olgorakow a, zam ianow ał car m inistrem  polic ji 
Szuw ałow a, ale równocześnie został tak że  M ikołaj 
M ilu tyn, którego dew izą b y ło : „W śród stepu  je ­
dna ty lk o  w ieża", podsekretarzem  stanu d la  spraw  
polskich.

Człowiek ten  liczący wielu przyjació ł i zwo­
lenników , chociaż zn ienaw idzony przez szlach tę , 
której potęgę zawsze s ta ra ł się ograniczyć, posta  
nowił w ystąpić tak że  przeciw  nihilistom  , skoro 
oni poczęli się gotow ać do akcji. W yw ierał on 
już  przez dłuższy czas w ielk i w pływ  na spraw y 
rządow e, k tó ry  się  jeszcze bardziej pow iększył 
po zam ianow aniu go podsekretarzem  stanu . Jego  
głów nym i pom ocnikam i by li hr. B erg  w W arsza ­
w ie i b ra t jego, jen e ra ł M ilutyn, m in ister wojny, 
człow iek pełen am bicji i tem i sam em i co M ikołaj 
p rze ję ty  zasadam i, a później hr. T o łsto j, m in ister 
ośw iecenia po upadku  Gołowina.

Na czele ich przeciw ników  s ta ł W alujew , 
m in ister sp raw  w ew nętrznych, którego zmusić do 
u stąp ien ia  uw ażał K atkow  za swe głów ne z ad a ­
nie. M niem ano , że o trzym a on dym isję n a ty ch ­
m iast po zam achu lub rów nocześnie z Golowinem, 
a le  W alujew  nie dał się ta k  łatw o pozbaw ić sw e­
go stanow iska. Ja k o  człow iek u talen tow any i do­
k ład n ie  znający  b rak  stanow czości w  ch arak te rze  
A leksandra  II ., um iał on u tw ierdzić się w posia ­
dan iu  sw ej g o d n o śc i, a  korzystając z fałszywego 
k roku  swojego głów nego p rz e c iw n ik a , red ak to ra  
„M oskowskich W iedom ostie j", zaw iesił jego  pismo 
na  dw a m iesiące. W iedział on jednakże  dobrze, 
że dalsze jego  utrzym anie  się będzie zależało  od 
jego  w łasnej roztropności ; n ie  mógł się  bowiem 
oprzeć an i na ks. G agarynie , lub hr. A dlerbergu, 
m in istrze  domu ce sa rsk ie g o , ani na ks. Gorcza- 
kow ie, kanclerzu  państw a i m in istrze spraw  zew ­
nętrznych, k tó ry  od n iejak iego  czasu zajął pew ne 
oddzielne stanow isko. T en  osta tn i w oczach n a ­
rodu m oskiew skiego w ielką posiada zasługę w 
sk u tek  stanow czego odrzucenia w r. 1863 w szel­
k iego  m ięszania się m ocarstw  zachodnich w sp ra ­
w ę p o ls k ą ; od tego czasu uw ażają go pow szech­
nie za znakom itego dyp lom atę, choć nie je s t  łu ­
b iany  przez stronnictw o narodow e.

U sposobienie cara  najlepiej cechuje sposób, 
w ja k i zaw ieszenie „M oskow skich W iedom ostej" 
zostało odw ołane. K atkow  w yrokiem  tym  w  n a j ­
wyższym  stopniu  by ł oburzony, choć zachow yw ał 
się bardzo politycznie. Z razu  ośw iadczył, że b ę ­
dzie podróżow ać, chcąc się usunąć z tych  sfer. 
k tó rych  był w y ro c z n ią , następn ie  groził, że poje- 
dzie do G en ew y , aby  z tam tąd  ogłaszać swe za ­
p a tryw an ia  się na  stosunki w M oskwie. To o s ta ­
tn ie  byłoby d la  m inistrów  m oskiew skich w n a j­
w yższym  stopniu  niedogodne. Car dow iedziaw szy 
się o t e m , kaza ł go sobie p rzedstaw ić podczas 
sw ego pobytu  w M oskwie (mieście) i zawezwał 
go, aby dalej redagow ał swe pismo. K atkow  ja k ­
kolw iek ośw iadczył, że każde życzenie cara  jest 
d lań  ro z k a z e m , przecież w zbraniał się  uczynić 
mu zadość, żądając  ręko jm i, że dziennik  jego  po 
ra z  w tóry bez w iedzy cara  nie zostan ie  zaw ie 
szony przez m in is tró w , będących jego  osobistym i 
n ieprzy jació łm i. Na to odpow iedział A lek san d er: 
,,Jeź li pan będziesz potrzebow ał pomocy, udaj się 
do m n ie ; ja  pana  ochronię" i śc iskając  serdecznie 
p rosił go, aby zapom niał o tem , co zaszło, i w ró­
cił do p ióra.

Po tej rozmowie nie ty lko  zaw ieszenie tego 
pism a zostało zniesione, a le  nadto  po trzeba było 
ty lko  drobnej sp o sobnośc i, aby zmusić do u s tą ­
p ien ia  m in is tra , k tó re  je  był w ydał. Sposobnoćś 
ta  n a d e sz ła ; W alujew  o trzym ał dym isję , a po tąd  
w yw iera  na rząd  w pływ  n ieograniczony s tro n n i­
ctw o ultra-m oskiew skie.

Korespondencje.
Wiedeń 13. kwietnia 1868.

X P ra z k a  „Politik", która częstokroć robi na­
der trafne spostrzeżenia i jest zwykle dobrze poinformo­
waną, umieściła W jednym z zeszlotygodniowych nu­
merów nader dowcipną uwagę „ad poprawkami w 
Izbie niższej wnoszonemi przez posła Krzeczunowicza iż 
„cała logika, cały ta len t szanownego posła na uic’ się 
przydać nie mogły, gdyż p. minister Giskra wiedział 
już naprzód, że nie ma obawy, aby grono polskie 
zebrało się do jakiego stanowczego wystąpienia." Za­
pewne „P olitik“ się myli, — lecz niestety, zdanie 
jej podziela  cały ogół polski, z wyjątkiem galicyj­

skiego koła wzajemnej admiracji, które na prawdzi­
we nieszczęście kraju dostało się do kierownictwa.

Ze polityka, w jaką  się większość delegacji 
polskiej bawi, żadnego dodatniego nie przyniesie 
skutku, od dawna wszystkim wiadomo; że błędy, j a ­
kie popełniła, niczem się więcej naprawić nie dadzą, 
czuje dobrze kraj ca ły ; lecz rzecz dochodzi nareszcie 
do tego, iż nawet niemieckie liberalne pisma poczy 
nają sobie z delegacji przedrwiwać. Wycisnąwszy z 
niej sok jak z cytryny wyłącznie na własną korzyść, 
odrzucają ją  w ką t jako niepotrzebne narzędzie. Siu 
szna to kara za zarozumiałość, nieuctwo, i brak po 
litycznego ta k tu ; —  słuszna kara, iż Galicja nie 
otrzymała żadnego prawdziwego politycznego ustęp 
stwa, gdyż zrobiwszy zły wybór ludzi, przyjęła soli 
darnosć za ich błędy, i nie umiała wyrzec się polity­
ki, która przestała iść wspólnie z interesem tak  na 
rodowym, jak  i państwa. Lecz nieudolność delegacji 
polskiej^ w W iedniu miała znaczenie daleko donioślej­
sze, aniżeli uszczeplenie praw jednej prowincji, gdyż 
złe skutki odbiły się w wszystkich ziemiach pol­
skich, i zdyskredytowały tam do reszty tak  nazwa 
nych mężów stanu galicyjskich.

Próżne są przeto wszelkie deklamacje, iż Ga­
licja objęła kierownictwo polityki polskiej, iż zajęła 
to miejsce, któro się przedtem należało Kongresówce, 
etc. gdyż dotąd wszędzie góruje tylko partykularyzm 
prowincjonalny i nic więcej, polityka zaś polska Galicji 
uwydatniła się najdobitniej wypędzaniem emigrantów  
polskich  z kraju. F ak t ten jedyny, jaki istnieje w 
dziejach, nie przyczyni się zapewne do utrwalenia 
wpływu na inne pzowincje, i dziwnie odbija od cią- 
łych skarg na brak krajowców fachowo uzdolnionych, 
gdy przecież nader prostą rzeczą było, zużytkować 
pod ręką będące siły polskie, które na wygnaniu 
marnieją. N ikt się nie zdobył ani w k ra ju , ani w 
delegacji, żeby w tej mierze przeciw temu wystąpić 
i ostre a słuszne słowo prawdy wypowiedzieć , a tak  
powstał nowy mur chiński, który wszystkich praw­
dziwie po polsku myślących od nowożytnych polity­
ków galicyjskich przedziela.

TY takich warunkach nie powinno nikogo za­
dziwiać ostatnie postanowienie Rady miejskiej k ra ­
kowskiej. Mógł K raków  zrzec się chętnie wszelkiej 
odrębności administracyjnej i na korzyść sprawy na­
rodowej znieść biedę i upadek , jeżeli tego interes 
kraju w ym agał. /oęz śmiesznem jest żądać, aby to 
uczynił dla rusko-nifemieeko-galicyjsko-prowiocjonalnej
p o l i t y k i  , w  k t ó r e j  p r z e z  n a j l e p s z e  s z k ło  d o b r e j  w o li
polskości dopatrzeć trudno. Krzyki i hałasy nie za­
stąpią tego, czego rzeczywiście nie staje. Gdyby się 
przeto „Gazeta Narodowa" była raczyła nieco zasta 
nowić, nie byłaby tego postanowienia nazywała T ar­
gowicą, gdyż jeżeli się godzi tem mianem dziś coś 
napiętnować, to z pewnością nie co innego, jak te ra ­
źniejszą politykę galicyjską w obec sprawy polskiej, 
której to polityki źródło płynie głównie z Galicji 
wschodniej. Ze zaś w Galicji zachodniej coraz silniej 
wyrabia się przekonanie, iż z dotychczasowej polityki 
żadnego wyjścia nie ma, że dzisiajszych mężów stanu 
galicyjskich w ich zamarłym uporze n ik t nie prze­
kona, przeto nic dziwnego, że inyśl niezadowolenia 
musiała się objawić.

W  dzisiejszem położeniu naszem nie pozostaje 
nic innego, jak  krzewić ducha i wzmacniać się we­
wnętrznie , oczekując lepszych czasów, a prąd taki 
może wychodzić nawet z najmniejszego swobodnego 
kraiku; co dowiódł już raz Kraków, za czasów wol­
nego miasta. Poświęcać ten wpływ moralny, ten wę­
zeł duchowy , który dotąd łączył razem wszystkie 
kraje polskie, dla jakiejś wielkiej niby polityki, która 
jest rzeczywiście żadną polityką, lub najohydniejszem 
sobkostwem przybranem w szumną frazeologję, dopro­
wadziłoby do rzeczywistego i szybkiego upadku mo­
ralnego , z którego przebudzenia już niema. Pierw­
szeństwa zrzekł się był Kraków na korzyść Lwowa, 
lecz gdy politycy Lwowa z tego korzystać nie umieli, 
gdy tak  postępirą, jak  gdyby inne kraje polskie 
nie istniały na świecie, nic dziwnego, że praguie od 
zyskać swe znaczenie, gdyż je  lepiej na korzyść 
sprawy zużytkować zd o ła , nie będąc skrępowanym 
jakąś solidarnością polityki celów nieokreślonych, a 
częstokroć niedorzecznych. Jak i był wpływ Krakowa 
na ogół krajów polskich i to do ostatnich czasów, 
wiemy doskonale; o Lwowie wolimy zamilczeć. Jakich 
ludzi wydała wszechnica i zakłady naukowe krakow­
skie, wie cała Europa; Lwów wydał dotąd obietnic co 
nie miara. W  tym sporze będzie miał Kraków po 
swej stronie wszystkich Polaków nie stąpających po 
ślitgich drogach prowincjonalnej polityki, przenoszą­
cych rzeczywistość nad obietnice, chociażby przeciw­
ko temu krzyczało dziesięć „G azet Narodowych". 
Isie Krakow to ma dążność separatyzm u, gdy prag­
nie połączyć się znów duchem z ianemi krajami pol- 
skiem i! Któż tu  zaw inił, jeżeli nie to  grono, które 
ducha polskiego na każdym kroku zapoznaje , wciąż 
plecie o inteligencji, a któremu wszelkie zbliżenie się 
do niej wstrętne. Lepiej było nie pomagać utworze

niu się rządów centralistyczno - niemieckich , — nie 
byłoby dziś potrzeby występować z skargami, iż K ra ­
ków idzie w myśl tych rządów, wspierając rozczłon­
kowanie krajów koronnych. Lepiej było postawić G a­
licję jako odrębną całość, lepiej nawet połączyć z K o­
roną W ęgierską, niż wspierać bezmyślnie liberałów 
niemieckich, a dziś się obawiać, iż się Galicja może 
rozpłynąć w Cislajtanji. Lecz co tu  mówić o logice 
i o myśli politycznej ; — te dwa pojęcia nie spot­
kały się podobno nigdy jeszcze nawet przypadkiem 
z szanowną delegacją Reichsratu. Skutki tego obja­
wiają się już dzis ; — nie  potrzeba długo czekać,
będzie ich więcej.

Wiadomości polityczne.
Ansilja i Węgry. Złączony W ydział 

prawniczo-finansow y Izby  wyższej R ady państw a 
obradow ał 15. b. m. nad u s taw ą  o lichwie i p rzy ­
ją ł  uchw ałę Izby  niższej z m ałem i ty lko  odm ia­
nam i. N ajw ażniejsza odm iana po lega na tem , że 
w raz ie  odsetk i z p raw a a  w ięc nie z um ow y 
przyznane być m ają, rozróżnia się hypotekow ane 
w ierzytelności od n iehypo tekow anyeh ; za p ie rw ­
sze m a przyznać ustaw a 5 °/0 a za drug ie  6°/0- 
Spraw ozdaw cą wybrano d r. Z elinkę.

O dnośnie do pro jek tu  ustaw y o politycznej 
o rganizacji państw a donosi „T a g e sp o s t" , że było 
w praw dzie zam iarem  rządu  zapytać sejm y k ra ­
jow e, jak ie j sobie życzą organizacji, poniew aż je ­
d n ak  sp raw a bardzo by ła  p ilną, więc og ran iczy ł 
się p. G iskra  na konferow aniu z pojedyńczem i d e ­
legacjam i i wniósł w następstw ie  p ro jek t o rg a n i­
zacyjny. P ro jek t ten  w Izb ie  niższej p rzedysku to ­
w any i p rzy ję ty  na tra fia  obecnie w pojedyńczych 
krajach koronnych a m ianow icie u nas na s iln ą  
opozycję i to zupełnie słuszną. Skoro bowiem 
ustaw y zasadnicze państw a  nie o rzekają , że o rg a ­
n izacja  adm in istracy jna  należy  w zak res R ady 
państw a, w ięc też Izba  n iższa ?nie m iała  kompe - 
teucji obradow ać nad tem , a  to tem  bardziej, ileże 
narzucenie spraw ow ania pew nych czynności g m i­
nom m iejskim  należy do ustaw odaw stw a k ra jo ­
wego, Posłow ie nasi jed n ak , uw iedzeni p ięknem i 
słow am i p. G iskry , nie podnieśli w cale tego  z a ­
rzu tu  i dali się znów, niejwiem y już po raz k tóry , 
od cen tralistycznej Izby  w pole w yprow adzić, a  eo 
gorsza, dozw olili, by sam orząd krajow y z re d u k o ­
w a n y  i tak  do m ik ro sk o p ic zn y e b  rozm iarów , je ­
szcze bardziej został ścieśniony. Dziś zacna rep  re  
zen tacja  nasza wywodzi swe żale po dzienn ikach  
narzekając  na u iem m nienność Niemców, k tó rzy  
ich ukrócili; — zapóżne s k a r g i— w szak w szystko  
to m ożna było przew idzieć i przew idziano n a w e t, 
lecz delegacja, ja k  Tom asz niew ierny, nie w ierzy ła , 
dopokąd się  nie sparzyła. Niechże tedy  dziś s ta ra  
się z własnej in ic ja ty  wy wycofać się z tego fa ta lnego  
jołożenia, skoro  pierw otnie nie słuchała  głosów z 
tra ju  pochodzących.

Z e spraw  zew nętrz aych donosim y, że m in i­
sterstw o  zam yśla rad y k a ln e  zm iany p rz e p ro w a ­
dzić w dyp lom atycznym  organizm ie ‘zastępstw a 
p a ń s tw a . ak redy tow anego  przy dw orach z a g ra ­
nicznych. A rty k u ł, A ugsburskiej gaze ty" pod n a p i­
sem „D yplom acja au s trjack a"  ma być n ie jako  za ­
pow iedzią tej reorganizacji. W  tym  inspirow anym  
artykule  w y k azan o , że dyplom acja państw a od 
dw udziestu i pięciu la t mimo zm ian tery torjalnych  
i politycznych w jednem  obraca się kó łku  i to do 
tego błędnem  i że ta k  w 1854 i 1859 jak  i podczas 
wojny szlezw icko-holsztyńskiej i p rusk iej ja k  n a j­
gorzej się p rzysłuży ła  państw u. Nie dość b o w iem , 
że dyplom aci austrjaccy  nigdy o niczem  nie w ie­
d z ie li, lecz co gorsza, fałszyw e podaw ali w iadom o­
ści. Znaczną część niepow odzeń 1866 p rzyp isu ją  
złym  informacjom dyplom acji austrjaekiej, która 
d o tychczas, zam iast p ilnow ać spraw , o g ran icza ła  
się  na ostentacjach.

T eleg ram y  z Pesztu  d onoszą , że m in is te r  
finansów przed łożył 16. b. m. Izbie niższej budż et 
i m otyw ow ał to przedłożenie. P ro je k t budżetu  
w ykazuje 1 .800.000 złr. niedoboru R ów nocześnie 
z budżetem  przedłożył p, Louyay k ilk a  projektów  
do ustaw  o bezpośrednim  i pośrednim  podatku  i o 
um ocow aniu do dalszego pobierania obecnych podat­
ków. Czeskie dzienniki donoszą, że p. G iskru podczas 
dw udniow ego pobytu sw ego w Peszcie odw iedził 
F ran c iszk a  D eaka i odbył z nim konferencję, na 
której sp raw a w ojskowa om aw ian ią  byłą. D eak 
m iał się w yrazić, że on i j e g i  stronn icy , k tó rzy  
jak wiadom o stanow ią  w iększość, będą w sejm ie 
głosow ać za jednością arm ji. W iedeńskie d z ien n i­
ki k le ry k a ln e  podnoszą z n ie jaką  osten tacją , że 
w W ęgrzech panuje zupełna zgoda m iędzy rz ą ­
dem a kościołem , czego najw ybitniejszym  d ow o­
dem  m ają być odwiedziny barona Eotvos m in istra  
w yznań, u prym asa w G ranie. Nie przeczym y tem u 
w c a le , zw łaszcza że w W ęgrzech od czasu za



wartej ugody z Cislitawją nie istnieje zupełnie 
konkordat, więc też niem a najmniejszego powodu 
do sporów. Zresztą duchowieństwo węgierskie 
trzyma zawsze z narodem i umie poddać się usta­
wom krajowym.

„D ebatte" wiedeńska donosi, że po uchwa 
leniu budżetu węgierskiego zajmą się Izby sprawą 
kroacką i prawdopodobnie przeprowadzą ugodę. 
Większość Izby poselskiej zamyśla wyjść z tego 
samego stanow iska, które zajęła przed dwoma 
laty i dać Kroacji autonomję żądaną. Podówczas 
W ęgry nie były jeszcze sam oistne, więc skłonne 
do ngody, dziś mimo samoistności i mimo że wię­
kszość po ich stronie, nie myślą wcale cofać d a­
nego słowa i szczerze wziąść się do ugody.

Francja. Prasa rządowa stara się wszel- 
kiemi siłami osłabić niekorzystne wrażenie, jakie 
spraw ił niezręczny artykuł „Constitutionel’a4-, od­
powiadający na propozycję ogólnego rozbrojenia, 
uczynioną" przez dzienniki moskiewskie. Organa 
ministerjalDe k ładą nacisk na serdeczne stosunki 
z P rusam i, przedstawiają układy w sprawie pół­
nocnego Szlezwiku jako wcale nie zerwane, które 
jeszcze pomyślnym mogą być uwieńczone skutkiem  i 
stanowczo zaprzeczają, jakoby Danja żądała in ter­
wencji innych mocarstw. ,,La France*4 podaje list 
z K openhagi, który pow iada, że kroki dyplom a­
tyczne gabinetu duńskiego ograniczają się na w rę­
czeniu reprezentantom  dwóch czy trzech rządów 
zagranicznych odpisu instrukcji z dnia 9. m arca 
udzielonej p. Quade,

Zwracanie uwagi w niepewność sytuacji i 
wykazywanie obecnego położenia Europy, jako nie 
wróżącego długiego pokoju, z czem nieustannie 
występują dzienniki opozycyjne, jest na dziś bar­
dzo na rękę dla gabinetu tuileryjskiego. W obee 
zbliżających się bowiem rozpraw w Ciole pra- 
prawodawczem nader niedogodnem byłoby dła 
rządu szerzenie się przekonania o trw ałości po­
koju, a więc że wysoki budżet m inisterstwa woj­
ny jest zupełnie niepotrzebnym  a nawet szkodli­
wym. Gdyby nie wzgląd na chwilowe potrzeby, 
mógłby rząd z łatwością zmusić większość części 
dzienników do zaprzestania tych nieustannych 
w yrzekać na grożące spokojowi Europy wojny i 
zaburzenia.

W Paryżu nie małe sprawiło zdziwienie, że 
młody cesarzewicz właśnie przed swą pierwszą 
komunją przedsięwziął podróż do Cherbourga i 
Havre. Podróż ta ma jednakże cel religijny. Mło­
dy książę ma się bowiem udać z Lorient do St. 
Anne d’Auray, miejsca w Bretagne , słynącego 
cudowną M atką Boską. Cesarz i cesarzowa daw 
niej już byli w St. Anne.

I l e i i i C } ' .  Z Monachjum donoszą, że tam ­
tejsze stronnictwo pośrednie ułożyło swój program. 
Główne jego punkta są następujące: utrzymanie przy­
mierza z Związkiem północno-niemieckim, i Związ­
ku cłowego jakoteż ich wykończenie. Inne mo­
carstwa powinny Bawarję widzieć zawsze gotową 
do wszelkich ofiar dla całości i honoru Niemiec. 
Stronnictwo to potępia stanowczo usiłowania, d ą ­
żące do odosobnienia Bawarji i wmięszania mo­
carstw  zagranicznych w wewnętrzne sprawy nie­
mieckie. Dzisiejszy stan Niemiec jest tylko stadjum 
przechodowem ku sta łem u, który sobie stronni­
ctwo to wyobraża jako połączenie północnych i 
południowych Niemiec i ścisłe przymierze z Au 
strją. W stąpienie Bawarji do Związku północno- 
niemieckiego nie uważają oni za stosowne , prze­
ciwnie są za utrzymaniem jej samoistności w przy­
szłej organizacji Niemiec. — W końcu powiadają 
autorowie programu : „Czynności m inisterstwa, o- 
pierające się na ustanowionych zasadach, znajdą 
w partji pośredniej silną podporę; stronnictwo 
to musi się usilnie starać udowodnić swą solidarność 
z ministerstwem.**

Organ m inisterjalny ,.Post‘* zapew nia , że 
Danja oświadczyła w Paryżu i W iedniu , iż jest 
zdecydowaną nie prowadzić dalej układów z ga­
binetem berlińskim, lecz założyć protest z zastrze- 
żeniem swych praw. F rancja rozpoczęła się w 
tym względzie porozumiewać z gabinetem wie 
d eń sk im , który jednakże miał ośw iadczyć, że 
udziału w proteście nie przyjmie.

Wlorlty- Z Florencji donoszą, że kon­
wencja wrześniowa zostanie odnowioną z dodaniem 
tej ważnej k lau zu li, że najdalej w dwa miesiące 
po ratyfikacji tego układu wojska francuzkie 
opuszczą państwo Kościelne. W krótkim czasie zo­
stanie ona zapewnie ogłoszoną wraz z zmianami, 
poczynionemi w konwencji z 15. września.

Ricciotti G arib a ld i, o którego przyjeździe 
przez Paryż donosiliśmy naszym czytelnikom,

i zn a jd u je  s ię  obecnie w  L o n d y n ie , d o k ą d  m ia ł s ię  
i udać w ce lu  z a k u p ie n ia  zn aczn y ch  zapasów  
s b ron i.

Nowiny z  kraju i zagranicy.
* S p r z e d a ż  d ó b r  s k a r b o w y c h .  Z Wiednia 

donoszą, że połączone konsorcjum , składające się tak z 
pierwotnych dwóch spółek galicyjskich jak  i, kapitalistów

t niemieckich i czeskich, przedłożyło już rządowi warunki 
zakupna dóbr kameralnych tak  czeskich jak  i galicyjskich; 

i kwota ofiarowana ma zupełnie odpowiadać wartości od­
nośnych dóbr, lecz spółka ta  żąda, aby wszystkie dobra jej 
sprzedano, a nie dzielono ich na mniejsze partje. Szczegóły 
gospodarki rządowej w dobrach tych są istotnie przera­
żające , gdyż niektóre z nich nie przynoszą nawet tyle 
dochodów, aby z tego pokryć można raty zaciągniętego 
z banku długu.

* W  sprawie K r a k o w a  wszystkie polskie dzien­
niki bez w yjątku, gdyż i „Dziennik poznański44 zawiera 
w tym duchu pisane korespondencje, oświadczyły się za 
słusznem żądaniem miasta tego — co do ustanowienia dru­
giej politycznej instancji dla Krakowa i sąsiednie h po­
wiatów, podczas gdy zapatrywanie „Gazety narodowej4- 
podzielają li wiedeńskie półurzędowe dzienniki, jak„Presse4i, 
„Debatte44 i td.; a już ta  jedna okoliczność będzie dosta­
teczną dla bezstronnych czytelników, aby osądzić: kto ma 
oko na dobro i interes kraju! Po której więc stronie 
Targowica ?

Z  Brzeżańskiego dn ia  15. kw ietnia 1868.
(H) Nie dziwcie s ię , że wieśniak szlachcic wnieść 

pragnie w łamy waszego dziennika słów parę. Nie dla­
tego jednak zastrzegam się przeciw zdziwieniu, abym 
posądzał was o m niem anie, że taki szlachcic , czyli jak 
go-tam  nazywają posiadacz dóbr ziem skich— prócz liczyć 
do sta już więcej nic nie rozumie , jeno wyłącznie z po­
wodu , że może komu zdawać się m oże, iż ponieważ wy 
reprezentujecie zasady czysto dem okratyczne, żaden ,;wła- 
ściciel większych posiadłości44, z wami nie sympatyzuje i 
że dla nas jako takich jest alfą i omegą galicyjska za­
sada u ty litarności, to też muszę wam powiedzieć, że nie­
jednokrotnie słowa wasze trafiają do naszego serca i prze­
konania.

Lubo wcale na korespondenta się nie kwalifikuję , 
toć jednak z obowiązku obywatelskiego postanowiłem 
wam donieść o te rn , co każdemu mającemu dobro ogółu 
na oku nie może być obojętnem.

Będąc w Brzeżanach, aby zabrać ze szkół dzieci 
na św ięta, mimowolnie byłem świadkiem wypadku , który 
odsłania obraz , o ile troszczy się tamtejsza zwierzchność 
gminna o bezpieczeństwo miasta.

W Wielki piątek o godzinie 871 wieczorem wszczął 
się ogromny po ża r, który niemałego strachu nabawił 
całe miasto — tem bardziej, że z początku nie wiedziano 
nawet gdzie i co się pali. Nikt bowiem znać nie dawał, 
ani nie robiono żadnego alarmu, zatem oczywiście n ik t i 
z ratunkiem nie spieszył; straż ogniowa, zdaje się, wycze­
kiwała pory, aż łuna oświeci ciemne błotniste u lice , 
ażeby przypadkowo nie zabłądziła, broń Boże, gdzie­
indziej. Po dobrym upływie czasu zdecydowali się na­
reszcie odważniejsi i przybyli na miejsce pożaru.

Lecz o dziwo! przekonano się , że tu  nie tylko trze ­
ba było ratować chałupę, ale i sikawkę, która zostawszy 
przyciągniętą (jak złośliwi ludzie opowiadają: przez dwóch 
radnych — faktycznie koni nie było), dlatego tylko o 
mało nie zgorzała, że nie było ani jednej konew ki, do 
zaczerpnięcia tuż w stawie i nalania w nią wody. W praw­
dzie sikawkę skutecznie uratowano, ale chałupa spłonęła, 
i tylko, jeszcze raz powtarzam — zawdzięczyć należy spo­
kojnemu zachowaniu się żywiołów atmosferycznych, że na 
tem się obeszło.

Dobrze, że tą  razą próba nieładu ograniczyła się na 
lichej chałupie, ale gdyby wśród takich okoliczności wy­
darzył się pożar w centrum m iasta, pytam : coby wów­
czas zasłoniło zwierzchność gminną od oburzenia publi­
czności?! Najzabawniejsze słyszałem tłumaczenie się jak ie­
goś radnego , że konewki przez zeschnięcie porozsypywały 
się. —

Nie pomału zadziwiłem się dowiedziawszy się , Ae 
skarb brzeżański, należąc do tak wielkiego magnata, po­
mimo, iż jego jest własnością gmach ratuszowy, z którego 
znaczne ciągnie zyski i tyle innych budynków — w niczem 
się nie przyczynia w utrzymywaniu przez gminę miejską 
straży ogniowej, tak  dalece, iż ze swej strony nie ma nawet 
najlichszego jakiegobądź narzędzia. Powiadają, że to 
wszystko jest skutkiem niedołęztwa rządcy dóbr......

* Proszeni jesteśmy o przypomnienie , że termin 
konkursu na posadę adm inistratora przy Towarzystwie 
muzycznem z płacą roczną 450 złr. upływa z dniem 20. 
b. m. Do tego więc dnia tylko przyjmuje kancelarja To­
warzystwa podania ubiegających się o tę posadę osób. O 
bliższych warunkach dowiedzieć się można w rzeczonej 
kancelarji codziennie między godziną 4. a 6. po południu

* Wczoraj w południe zgubione zostały dwa klucze 
sznurkiem związane. Łaskawy znalazca raczy takowe ode­
słać do redakcji „Dziennika Lwowskiego44 lub do ajencji 
tegoż przy placu katedralnym.

Spraw ozdanie  publiczne T o w a r z y s t w a  pracują­
cych P o la k ó w  w  Paryżu.

Widząc, ja k  wielkie niebezpieczeństwo nam grozi, 
wśród obcych, w braku zajęcia lub na wypadek choroby, i 
przekonani że radzącym o sobie Bóg dopomaga,— utworzy­
liśmy, trzy lata temu, towarzystwo ku wzajemnej pomocy.

Ażeby nie rozdwajać i nie rozstrzelać sił naszych, 
wykluczyliśmy z niego całkiem dyskusje polityczne i re ­
ligijne a ograniczyliśmy się na dawaniu wsparcia samym 
tylko stowarzyszonym.

Doświadczenie nas nauczyło, że stale na swe utrzy­
manie pracujący pełnili swe obowiązki i uiszczali się z 
należytości skrupulatniej od innych. Lecz nie tylko z te ­
go powodu nazwaliśmy nasze stowarzyszenie Towarzy­
stwem Pracujących Polaków, ale niemniej i ze względu 
na to, że członkowie chcieli tym sposobem wyrazić swoje 
przekonanie, że pierwszym obowiązkiem człowieka, a 
przedewszystkiem Polaka w obecnem położeniu, jest, p ra­
cować w pocie czoła na swoje i Ojczyzny utrzymanie i 
dźwignienie ; że człowiek żyjący z pracy rąk obcych, nie 
podporą, ale, jakiekolwiek są jego pretensje, ciężarem 
jest społeczeństwa: że tylko pracą można zdobyć osobistą 
i narodową godność i niezawisłość; że tylko przez ciągłą, 
regularną i fachową pracę i życie praktyczne można po­
znać dokładnie świat i ludzi, jakiem i są rzeczywiście; że 
stałą tylko pracą możemy przywyknąć do wytrwałości i 
porządku, tak wielce nam potrzebnych.

W ciągu swej dotychczasowej czynności usuwając 
wszelkie tamujące jego rozwój przeszkody a wzmacniając 
swe siły, Towarzystwo nasze z coraz większą korzyścią 
działało na rzecz stowarzyszonych.

Paragrafem pierwszym swojej ustawy oznaczyło 
jako specjalne swoje zadanie: 1.) Niesienie pomocy swym 
członkom w razie choroby; 2) Wyznaczenie funduszu na 
pogrzeb ; 3) Udzielanie pożyczek; 4) Wyszukiwanie zarob­
ku ; 5) Kształcenie się wzajemne.

Od tego celu ani na chwilę dotąd nie odstępując, 
lecz idąc wytrwale dalej w tym samem kierunku, Towa­
rzystwo z zadowoleniem dziś powiedzieć może, że odpo­
wiedziało założeniu przez siebie zakreślonemu.

Stan kasy, wedle raportu za drugie półrocze 1867 
roku, był następujący: dochód 859.20; rozchód 302.50. 
Pozostało w kasie dnia 15. grudnia 1867 r. 556.70

W miarę wzrastającej liczby członków i ilości fun­
duszów, zamierza Towarzystwo nająć własny lokal w 
środku miasta i urządzić w nim czytelnię, "mianowicie 
gazet krajowych i emigracyjnych, jakoteż popularne wy­
kłady wszelkiego rodzaju, szczególnie zaś rzeczy polskich, 
i tym sposobem utworzyć dla Polaków w Paryżu pracu­
jących centrum życia towarzyskiego i narodowego, bez 
czego, rozproszeni po całem mieście, pojedynczo nie ma­
my siły oprzeć się wpływowi otaczającej nas obczyzny i 
tracimy coraz więcej świadomości o kraju, jego wyobra­
żeniach, tradycjach, uczuciach i dążność ach.

Towarzystwo nasze, czynne dotąd w zaciszu, na 
ustroniu, po wielorakich próbach i doświadczeniach, wy­
kazawszy przez kilkoletnią egzystencję i zaoszczędzenie 
kapitaliku swoją praktyczność, użyteczność i trwałość, 
— postanowiło wystąpić publicznie i zawezwać czcigo­
dnych rodaków, w Paryżu zamieszkałych, wszelkiego s ta ­
nu, wyznania i przekonania do czynnego współudziału w 
rozwoju w mowie będącej instytucji na rzecz ogółu, kraj 
zaś i jego organa, jeżeli podzielają nasze zasady i dążno­
ści, o poparcie moralne.

Rodacy, życzący sobie zasięgnąć bliższych wiado­
mości, zechcą się zgłosić do członków Rady zarządzającej 
pod adresami następującemi: R ad n i: D ’Aystetten, rue du 
Faubourg du Tempie, 49.; Abraham, rue du Transit, 105, 
Vaugirard; K uczyński, rue aux Ours, 8.; Kasjer A. R e i f f , 
rue Hautefeuilłe 3.; Sekretarz M. Morawski, rue Che- 
vert ,7 .

Paryż, dnia 5. stycznia 1868 r.

Depesze telegraficzne.
P e s z t ,  16. kwietnia. Wczoraj przedłożono 

budżet na posiedzeniu klubu stronnictwa Deaka. Nie­
dobór wynosi 1,300.000 złr.

B o l o  n j a ,  15. kwietnia. Piekarze i inni tu ­
tejsi rzemieślnicy utworzyli zmowę. Sklepy pozamy­
kano, ale porządek nie został naruszony.

F l o r e n c j a ,  15. kwietnia. Zmowa rzemieślni­
ków w Bolonji trwa ciągle jeszcze. Wielu uwięziono.

P a r y ż ,  15. kwietnia. „Monitor14 wieczorny 
powiada: Stosunki mocarstw europejskich mają cha­
rakter prawdziwie pokojowy. Zdania dzienników oba­
wiających się wojny Die podlegają żadnej prawdziwej 
informacji.

Dymisja br. Budberga, ambasadora moskiew­
skiego w Paryżu, została przyjętą. W  pojedynku 
z br. Meyendorfem, który się odbył w Monachjum, 
został br. Budberg lekko ranny.

P a r y ż ,  15. kwietnia. „Etendard44 podaje 
telegram z Perpignan, który donosi, że w Katalonjj 
ogłoszono w skutek zaburzeń pomiędzy robotnikami 
stan oblężenia.

M a d r y t ,  15. kwietnia. W Barcelonie 
wszczęły się rozruchy robotników. Tłumy ludsości 
rozpędziło wojsko.

B u k a r e s z t ,  15. kwietnia. Na ponowne re­
klamacje ze strony tutejszych konzulów odpowiedział 
rząd rum uński, że w Mołdawji nie prześladowano 
żydów.



C ennik glełdyj p ien ięź . i  tow ar. Płacą Żądają
w e  L w o w ie  dnia 17. kwietnia 1868. złr. | kr złr. | kr

Akcje kolei gal. Kar. Ludw. po 200 zlr. m. k. 202 25 •203 25
„ „ lwow. czerń, po 200 złr. w. a. sr. 177 .75 178 25
„ banku hypot. gal. po 200 złr. . . — — 72 —
„ papierni czerlańskiej po 200 złr. w. a. — !— ___ —

Listy zastaw, tow. kredyt, gal. w m. k.) 3 75 j 90 76 20
* » o w w .a .s j  §, 72 20 72 50

„ v banku hypot. galic. . ) 82 ,25 83 75
Obligi indemnizacyjnegalie........................... 64 50 64 80

„ r WX. Krakowskiego — — — —
n » Księstwa Bukowin. — — __ —
„ pożyczki głodowej z r. 1866 . . 99 — 99 50
„ kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi — — — —

n B t) n „ II. „ . 88 25 89 __
„ „ lwowsko-czern. I. „ł T 76; 7.5 77 50
n w n 11 „

Dukat holenderski .......................................
Dukat c e sa r sk i................................................. 5 ■ 0
Napoleond’o r ................................................. 9 33 9 .38
Kubel srebrny r o s y j s k i................................. 1 78 1 79

„ papierowy r o s y j s k i ........................... 1 59 I 00
Banknoty polskie za 100 zł. polskich . . __ • ____ ___

Talar pruski srebrny _ __ ___

Pruskie bilety k a s o v r e ................................. 1 72 1 73
Półimperjał ro sy jsk i....................................... 9 50 9 60
Srebro ................................................................. 114 25 115 25

Koniczyna czerwona korzec 180 f. netto 32 złr.

Gospodarstwo i handel.
— Lwów 17. kwietnia. Na dzisiejszym targu noto­

wano następujące ceny: mierzyca pszenicy 6.12, żyta 3.97, 
jęczmieniu 3.01, owsa 1.86, hreczki 3.60, grochu 4.20, 
kartofli 2.09, sąg drzewa opałowego bukowego 11.68, so­
snowego 7.78, cetnar siana 1.19, słomy okłotowej 0.55 
pasznej 0.76, funt masła świeżego 0.54, smalcu wieprzo­
wego 0.56, masa wódki 30’ 0.90 masa wódki 18° 0.80.

— O stanie zbożowego handlu zagranicznego dono­
szą z Gdańska 11. kwietnia. Pogoda niestała i chłodna, 
od środy mieliśmy codziennie deszcz. W iatr południowo 
zachodni.

W Anglii tranzakcje zbożowe bardzo spokojne i po- 
kup mały, a lubo ceny rzeczywiście się nie cofnęły, targi 
jednakże miały w ogóle gorszą tendencję. Dowozy k ra­
jowe, jakkolwiek dość m ierne, nie zmniejszyły się prze­
cież w ostatnich tygodniach; ztąd ustala się opinia, że za­
soby farmerów nie tak wyczerpnięte jak  powszechnie są­
dzono, i chęć do kupna słabnie. Im port zagraniczny był 
mniejszy niż w zeszłych tygodniach, bo z 180 przybyłych 
ładunków większa część poszła do Francji i Belgii, psze- 
nica jednakże miała trudny odbyt i tylko w mniejszych]

partjach chętniejszych znajdowała kupców po cenach ze­
szłego tygodnia. Jęczmień o pół szylinga, groch o lszylg- 
na kwarterze droższe.

We Francji przy mniej ożywionym pokupie, w po­
czątku tygodnia ceny pszenicy na niektórych placach się 
podniosły o 45 do 50 centimów na 120 kilogr., na innych 
utrzymały się bez zmiany, w ostatnich dniach jednakże 
miały słabszą tendencję. Do Marsylii przybyło mniej ła ­
dunków niż w zeszłym tygodniu, lecz ceny zostały bez 
zmiany, bo dawniejsze zakupy, pokrywają jeszcze po­
trzeby południowej Grancji, a część północna dość obficie 
zaopatrzona przez Havre i Dunkierkę

Żyto żądane, po cenach zeszłego tygognia. Jęcz 
mień bez zmiany.

Przjjeelm l! (la Lwowa
z dnia 16. kwietnia.

PP. Tuczyński K. z Skoryk, Złocki W. z Myczko- 
wiec, Żurowski T. z Bereska, Papara H. z Zubowmostów, 
Stojowski S. z Olchówki, Zarucki S. z Juśkowic , Juzy- 
czyński A. kanonik z Przemyśla , Pukalski J. inszpektor 
katastru szacunk. z Tarnopola, Hudetz W. z Bródek.

Ces. król, uprz. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
odpowiadając na wielostronne zapytania podaje do powszechnej 
wiadomości, iż dla dogodności gmin, korporacyi i zakładów, chcą­
cych lokować kapitały w listach hipotecznyzh c. k. uprz gal. 
akcyjnego Bonku hipotecznego, listy takowe na rzecz wspomnio- 
nych osób winkulowane być mogą a bank hipoteczny zarządził, 
by wypłata kuponów od winkulowanycli listów hipotecznych na­
stąpiła nietylko w kasie głównej zakładu w Lwowie, ale nadto we 
wszystkich miastach powiatowych, według żądania właścicieli 
tychże listów hipotecznych. 455 j
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ma zaszczyt zawiadomić wysoką szlachtę i PT. szanowną 
publiczność, iż zaopatrzył się w

wielki wybór obówia męzkiego
różnego rodzaju, z najlepszych inaterjałów 

zagranicznych i najnowszej mody.
Przyjmuje wszelkie obstalunki w miejscu jako też i 

z prowincji i wykonuje takowe w najkrótszym czasie i po 
najumiarkowańszych cenach

Poleca się łaskawym względom! s«4-4
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"W ysylkę
wszelkich naturalnych, świeżych

Wód mineralnych
już rozporzęto.

Zlecenia przyjmuje skład WÓD MINERALNYCH

A. W. Hegrat
Neue Alee Nr. 58 —  2 m Prag. 578 1-3

Żadna takzwana w y  s p r z e d a ż  ani żaden inny handel nie nastręcza tak 
aniego kupna najrozmaitszych towarów jak znany magazyn pod firmą

A Steifa Synów,
we Lwowie,

któren o przekonani sie jak najuprzejmiej szanowną P. T. Publiczność zaprasza. Nai- 
słon9 J t  deszczochronów, lasek , batów , kraw atek, szalików , ko łn ierzy­

ków , bucików męzkich, dam skich i dziecinnych, rękaw iczek, dyw an ów , ko łdr kan  
<frow, ręcznych i  podręcznych torb, p letów  skórzanych, drewnianych i bronz'owvch 

towarów galanteryjnych w zadziwiająco wielkim wyborze. oronzowycn

I

Godne uwagi.
Do ^pewnego a zarazem korzystnego lokowania kapitałów są do polecenia 

O l9 li£ £ ft(* J c  P i c r w s z c i i s t w i i  k o l e i  & i e i l i i i i o g v * o d z k i e j  przy­
noszące przy obecnie jeszcze tanim kursie około 81 procentu 71/2, od każdego 
opodatkowania wolne, do umieszczenia jako kapitał małoletnich szczególnie przy­
datne a w drodze wylosowania w nominalnej wartości, tudzież w monecie brzę­
czącej spłacanemi bywają.

Powyższe obligacje pierwszeństwa najtaniej dosteć można w domu ban­
kowym i wekslowym

przy ulicy Karola Ludwika wyższej 1. 311 . obok domu Gromadzińskiego na dole.

S K S r*  1 J e9oi samego kupuje i  sprzedaje się wszelkie effekta państwowe i 
p i zemysowe, tudzież losy i  monety pod najkorzystniejszemi warunkami.
Polecenia s prowincji na tym samym dniu i  najakuratniei uskutecznio­
nymi zostaję. J 5337J

największym wyborze. ' " ' ------------------------ ’ ' ^ w e r o w  i  p isto letów

Ł yżek , noży i grabków  i  chińskiego srebra i w innych najrozmaitszych gatunkach 
G rzebieni, szczotek , lam p , ka loszy , pończochy skarpetek , sznórowek  oarvz m i- 

nowszych maszyn do kawy i tysiącznych .nnych artykułów par)Z-’ ” aj
Obstalunki na złote towary z drogiemi kamień ami przyjmujemy w snosóh knmi. 

sowy zadawalniająco i pod gwarancją.
Przesyłki pocztowe jak najakuratniej uskuteczniają się. g_g

Szukający posady
w jakiejkolwiek branży, życzący dobrego i 
trwałego umieszczenia, otrzymają bliższego 
uwiadomienia na listy z załączeniem 1 zlr. 
na porto, pisania i anonsowania pod adresą:

Bióro korespondencyjne i ko­
misyjne w Budzie.

(Correspondenz et Commissions - Conmtoir 
550 6 6 in Ofen.)

W ynagrodzenie dopiero po osiągnieniu skutku.

J. O sieck i, wydawca.

Precz ze siwizna.
s *

Woda pani Dorat,
11, rue de G aum artin  a  P aris . 

Lżycie jednego flakonika Wody Dorat 
dostatecznym i nieomylnym jest środkiem na 
przywrócenie siwym włosom naturalnego koj 
loru. Woda ta jest nieocenionym wynalaz­
kiem, tania nieszkodliwa, nie jest bynajmnie- 
farbą; bardzo skutecznie zapobiega w y p a d a ­
n iu  w łosów , i  leczy w szelkiej n a tu ry  w y ­
rzu ty  naskórne.

Dostać można we L w o w i e  w aptece  P.  
MIKOLASCHA. 544-7-20

Odpowiedzialny redaktor: Dr. H. Jasieński. Z Drukarni Krajowej OT. F . Poremby.
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